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Zasady Programu Narodowo-Radykalnego
W tych  dniacb zastał ogłoszony  

Program Narodowo-Radykainy. Poni­
żej podajem y dw adzieścia osiem  
głów nych zasad tego Programu. Pro­
gram, wraz z uzasadnieniem , zostały  
opublikowaneiw specjalnej broszurze.

Polska stoi w przededniu przełomu.
Ginie zbankrutowana w Europie 

epoka materializmu, ginie świat do­
wolnej moralności — załamują się rzą­
dy tajnych organizacji, rozsypuje się 
w gruzy kapitalistyczny ustrój wszech­
władzy pieniądza.

Nadchodzi nowa epoka — Ruch 
Młodych jest wyrazem jej dążeń. W ia­
ra w prawdy bezwzględne jest istotą 
ducha czasów nowych. Jednostka — 
otrzymując bezwzględną podstawę do 
oceny wszelkich zjawisk — staje się 
zdolna wywierać świadomy wpływ na 
bieg życia. Ludzie czasów nowych 
działają, hierarchicznie zorganizowani, 
powszechna jest wola wychowywania 
całego Narodu w imię prawd bezwzględ­
nych.

Czasy nowe niosą zasadniczą dąż­
ność wciągnięcia każdego członka Na­
rodu do twórczości cywilizacyjnej i do 
dania każdemu rzeczywistego udziału 
w rządach. Prąd ten nadaje zbliżają­
cemu się przełomowi w Polsce cha­
rakter specjalnie jaskrawy i ostry.

Polska z ginącej epoki — to Naród 
o zbutwiałej kulturze szlachecko-inte- 
ligenckiej i biernej kulturze chlopsk ej. 
Warstwa świadomych sił Narodu jest 
tam nieproporcjonalnie nikła, większa 
Część sił narodowych tkwi w bez­
czynności.

Ruch Młodych niesie  o d ro d z e ­
n ie  — o d rodzen ie  p rz e z  w strząs. 
T rz e b a  z a ta rg a ć  na jg łębszym  w n ę ­
t rz e m  duszy polsk ie j,  t r z e b a  u d e ­
rzyć  m ia żd żącą  p ięśc ią  we w szyst­
ko, co  o d g rad za  Po laków  od św ia­
dom ego  u d z ia łu  w tw órczym  życiu 
N arodu , t r z e b a  w yplen ić  b ierność , 
klasow ość, k rzyw dę  i nędzę, b ru ­
dny in te re s  jed n o s te k .

Siły d uchow e  N arodu , wyzwo­
lo n e  i sp o tę g o w an e  w ie lok ro tn ie  
p rz e z  p rze ło m , z o s tan ą  u ży te  do 
budow y W ie lk ie j  Polski w  imię 
n a s tę p u jąc y c h  zasad:

PRAWDY BEZWZGLĘDNE.

1. Bóg jest najwyższym celem 
człowieka.

2. Drogą człowieka do Boga — 
praca dla Narodu.

3. W tworzeniu wielkości Narodu 
—szczęście i rozwój człowieka.

WIELKA POLSKA.

4. Państwo będzie narzędziem 
dążeń dziejowych Narodu.

5. Państwo będzie oparte na jed­
nej, powszechnej, dobrowolnej, hierar­
chicznej Organizacji Politycznej Naro­
du.

6. Partie polityczne przestaną ist­
nieć, tajne organizacje będą wytępione.

7. Organizacja Polityczna Narodu 
da każdemu Polakowi rzeczywisty 
udział w rządach.

8. Hierarchia Organizacji Po­
litycznej Narodu będzie oparta na za­
sadach:

a) im wartościowszy charakter, lep­
sze wyniki pracy i większa ofiar­
no ść— tym większa władza.

b) im większa władza—tym większe 
obowiązki, większa odpowiedzial­
ność jednostkowa.

c) pieniądz nie może być szczeblem 
do władzy, władza nie może bo­
gacić.

d) zasługi przeszłości nie mogą być 
źródłem przywilejów.

9. Powszechna Organizacja Wycho­
wawcza, współdziałając z rodziną, Koś­
ciołem i armią, stworzy nowy typ Pola­
ka, da Narodowi jednolitość, niwe­
cząc różnice klasowe i plemienne.

10. Zniknąć tnusnfodrębna kultura 
inteligencko-szlachecka i odrębna kultu­
ra chłopska—powstanie jako własność 
każdego Polaka jednolita kultura na­
rodowa.

U .  Nie ma silnej armii bez zorga­
nizowanego hierarchicznie Narodu.

12. Armia— pierwszym szeregiem 
zbrojnego Narodu.

13. Żydzi z Polski będą usunięci, 
a majątki ich odebrane.

14. Mniejszości słowiańskie zdo­
będziemy dla Polski przez asymilację 
mas i zwalczanie wrogich jednostek.

15. Gospodarka narodowa oparta 
będzie na zasadach:

a) własność jest użytkowaniem rze­
czy z ramienia Narodu.

b) osobista praca kierownicza lub 
wykonawcza jest warunkiem pra­
wa jednostki do zysku.

a) Podział dochodu narodowego wi­
nien dać chleb każdemu chcą­
cemu pracować Polakowi, dopie­
ro po tym bogacić jednostki.

16. Przebudowy gospodarczej do­
kona Organizacja Polityczna Narodu, 
stworzy ona nowy ustrój, kierować 
będzie gospodarką przez swoje sek­
cje zawodowe.

17. Wyzwolone przez przełom 
siły duchowe Narodu, praca dziś bez­
robotnych, p eniądze odebrane żydom

„Ruch Młodych ma wolę wychowywać 
wszystkich członków Narodu w atmosferze 
swych ideałów. Ma wolę i poczytuje wy­
pełnienie jej za obowiązek, ponieważ jest 
przeświadczony, iż wychowywanie w tym 
kierunku przyniesie szczęście Narodowi 
i jednostce.44

„Chcąc wdrożyć Naród Polski do pla-y 
nowej pracy, trzeba wysunąć na pierwszy 
plan nie codzienny mały cel, ale wielką 
całość, której realizacji on służy.44

B olesław  P iaseck i
„Duch czasów  now ych  a  Ruch Młodych".

i obcym, pasożytującym kapitalistom— 
będą podstawą do wielokrotnej roz­
budowy gospodarki narodowej.

18. Podstawą ustroju rolnego — 
samodzielne, pełnorołne, niepodzielne 
gospodarstwo chłopskie, utworzone 
przez parcelację i komasację.

19. Istnienie większej własności 
rolnej, prywatnej i publicznej dopusz­
czone zostanie wyjątkowo w niewiel­
kiej ilości ze względów produkcyjno- 
gospodarczych.

20. Każda wieś będzie jednostką 
terytorialną Organizacji Politycznej 
Narodu. Chłopska sekcja zawodowa 
kierować będzie wsią, jako organiza­
cją gospodarczą.

21. Organizacja Polityczna Na­
rodu, przebudowując gospodarstwo, 
da chłopu miejsce w rozbudowanym 
odżydzonym rzemiośle, handlu i przemy­
śle, otworzy mu drogę do miast.

22. Wszelki przemysł, gdzie de­
cydującym źródłem zysku nie jest 
praca właściciela, zostanie wywłasz­
czony.

23. Sekcje zawodowe Organizacji 
Politycznej Narodu rozbudowują pla­
nowo przemysł i zorganizują pro­
dukcję.

24. Handel hurtowy będzie pu­
bliczny, handel detaliczny będzie pry­
watny.

25. Wszystkie instytucje kredyto­
we będą w ręku Państwa lub organi­
zacji publiczno-prawnych, powołanych 
przez sekcję zawodową Organizacji 
Politycznej Narodu.

WIELKA POLSKA— A NARODY

26. Misją dziejową Polski jest 
stworzenie epoki chrześcijańskiego na­
cjonalizmu, zdobycie Wschodu Euro­
py dla cywilizacji chrześcijańskiej 
i zorganizowanie narodów słowiań­
skich.

27. Katolickie Państwo Polskiego 
Narodu poprowadzi przeciw komu­
nizmowi i pangermanizmowi narody 
środkowej Europy.

DROGA DO WIELKIEJ POLSKI

28. Przez przełom narodowy—do 
Wielkiej Polski. Do przełomu naro­
dowego—przez wolę i ofiarę młodego 
pokolenia.
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Dziś i ju t ro
Ńa własnej drodze

Jedną z głównych cech współczes­
nego życia politycznego, społecznego, 
czy gospodarczego jest chaos stosowa­
nych zasad, niechęć do własnego, 
jasnego programu, i co za tym idzie 
sprowadzenie pracy politycznej na 
płaszczyznę kombinacyj~ krótkocelo- 
wych, okolicznościowych. Kierownicy 
jawni, czy ukryci boją się postawić 
jasno przed Narodem drogę, po któ 
rej chcą iść, cel — o który chcą wal­
czyć. W  ten sposób, z jednej strony, 
mają możność ukrywać istotny cel i 
charakter swojej akcji, z drugiej, po­
zwalają sobie na nieuczciwe wykorzy­
stywanie całego szeregu zasad i po­
stulatów bliskich Narodowi Polskie­
mu, biorąc je jedynie pod uwagę z ra­
cji jakichś posunięć politycznych par­
tii czy grupy.

W  tych dniach został ogłoszony 
. Program Narodowo-Radykalny. Jest 

to bezsprzecznie moment o doniosłości 
historycznej. Poraź pierwszy w dzie­
jach życia politycznego Polski niepo­
dległej mamy program, obejmujący 
wszystkie zagadnienia — .program 
zamknięty, pełny.

N  arodowo-radykalny Ruch M ło­
dych, który coraz wyraźniej wyodręb­
niał swoje oblicze ideowe i charak­
ter w ogólnym zamęcie i wyścigu 
kombinatorów politycznych dokonał 
pierwszego, najważniejszego czynu — 
stworzył program. Program Ruchu 
Młodych nie jfowstał z racji takich, 
czy innych okolicznościowych tendcn- 
cyj. Jest on wynikiem pracy najzdol­
niejszych przedstawicieli Ruchu M ło­
dych, pod kątem naczelnych ideałów 
nacjonalizmu polskiego, w ścisłym  
zespolejiiu z tendencjami zbiorowej 
duszy Narodu i ducha czasów no­
wych. Jest on wysiłkiem Młodych na 
drodze do skonkretyzowania misji 
Wielkiej Polski, a której M łodzi po­
trafią nietylko mówić, ale i walczyć 
osobistą ofiarą i bezwzględnym pod­
porządkowaniem celów osobistych — 
wielkiej i słusznej idei.

Fakt wydania Programu ma do­
niosłe znaczenie dla całej przyszłości 
i rozwoju narodowo-radykalnego Ru­
chu Młodych. My chcemy nie tylko 
poświęcać się, walczyć bezwzględnie, 
z samozaparciem — my chcemy prze­
de wszystkim wiedzieć, o co walczy­
my, co chcemy zmienić, a co zosta­
wić, jaki kształt nadać naszemu ży­
ciu politycznemu, gospodarczemu i 
społecznemu. To skonkretyzowanie 
wizji W ielkiej Polski pozwoli na jesz­
cze głębsze, bezwzględniejsze oddanie 
wszystkich sił i zdolności Młodych — 
dla idei.

Narodowo-Radykalny Ruch M ło­
dych ma odwagę powiedzieć jasno, 
czego chce. Dziś, w czasach tak 
trudnej i rozpanoszonej wszędzie ha- 
słomanii, gdzie frazesem i nastrojami, 
otumania się Naród, wciągając całe 
masy ludzi dzielnych i wartościowych 
do pracy, za którą kryje się interes 
jawnych, lub ukrytych kombinatorów, 
Program Narodowo-Radykalny może 
i powinien skupić wokół siebie całe 
młode pokolenie, głęboko myślące i 
czujące wspólnotę ideałów.

Szczerze, uczciwie mówimy, czego 
chcemy; dla ludzi uczciwych i szcze­
rze ustosunkowanych do swoich obo­
wiązków — droga do W ielkiej Pol­
ski otwarta.

Mieczysław Czerski.

Prenumerata łączna  
„Falangi" 

i „Ruchu Młodych" 
tylko złoty miesięcznie

Z e  ś w i a t a .

W rocznicę zwycięstwa rewolucji hitlerowskiej
W  czw artą  roczn icę  zwycięstwa na ro d o w y ch  socjalis tów  w y­

g łosił  H it le r  w ie lką  m ow ę do n a ro d u  n iem ieck iego .
„Świat n ie  rozum ie  je sz c ze  rew oluc ji  niemieckiej — ośw iad ­

czy ł kan c le rz  — W ynik p rz e w ro tu  n iem ieck iego  nazw any  być m oże  
n a p ra w d ę  dem okra tycznym . K ażdy obyw ate l n iem ieck i  do jść  m oże  
bow iem  do najw yższego stanow iska w państw ie. Miliony robo tn ików  
niem ieckich  w ied zą  o tym, że na  c ze le  Rzeszy nie  stoi ż a d e n  obcy 
l i te ra t  lub m iędzynarodow y  a p os to ł  rewolucji, lecz N iem iec  z ich 
własnych sze reg ó w 41.

J e s t  rzecz  n iew ątp liw a, że na rodow y  socjalizm  od rodz ił  Niemcy 
że u zd row ił  ich życie spo łeczne , gospodarcze  i polityczne.

Tę  oczyw istą  p raw dę  musimy sobie  d o b rze  uśw iadom ić . W P o l­
sce n ie  b y ło  dotychczas  Ruchu, k tó ry  m ógłby  z a p e w n ić  Jej n a leży ty  
rozwój. D op ie ro  obecn ie  Ruch N arodow o-R adyka lny , o p a r ty  o m ocny 
i r z e te ln y  P rog ram , budow ać  b ę d z ie  od podstaw  siłę  N arodu  i p o tęg ę  
Państw a.

Z  o s t a t n i e j  c h w i l i

Wielki, proces nielegalnego O.N.R.
Red. Z. Dziarm aga przed Sądem  Apelacyjnym

W dniu 19 lutego odbędzie się 
przed sądem Apelacyjnym w Warsza­
wie wielki proces polityczny red.
Zygmunta Dziarmagi, który skazany 
został wyrokiem Sądu Okręgowego 
na 3 lata więzienia i \ \  roku aresztu 
za działalność w nielegalnym O.N .R., 
oraz za postrzelenie złodzieja pienię­
dzy organizacyjnych, wskutek czego 
ów defraudant miał amputowane pra­

we ramię.
Podobnie, jak przed Sądem Okrę­

gowym, bronić ma red. Zygmunta 
Dziarmagę — dziekan Jan Nowo­
dworski, jeden z najznakomitszych 
adwokatów polskich. Wspaniała mo­
wa obrończa dziekana Nowodworskie­
go przed Sądem Okręgowym wywarła 
w swoim czasie olbrzymie wraże­
nie.

Oświadczenie Wojciecha. Wasiutyńskiego
Szanowny Panie Redaktorze!

Proszę^uprzejmie o łaskawe zamieszczenie poniższego oświadczenia w IPańskin^po­
czytnym piśmiefj

Wobec niesłychanej ^tak w treści, jak i w formie kampanii, jaką prowadzą fprzeciw 
mnie Jpisma socjalistyczno-żydowskie, które nie wahają się” nawet przed insynuacjami ja­
kobym był „żydem. czy'półżydem oświadczam, że równocześnie! kieruję sprawę’przeciwko re­
daktorom „Wiadomości Literackich”, „Walki Lndu” i „Szpilek” do^sądu karnego.

z wysokim poważaniem

Wojciech Wasiutyński

Czego p rzem ilczeć  nie można...

Rzetelna twórczość,
czyli

W. Wasiutyński, jako publicysta
Miesięcznik „Ruch Młodych“ omó­

wił publikację naukową Wojciecha
Wasiutyńskiego p. t.: „Regal młynny
w średniowiecznym prawie polskim”. 
Rozprawa doktorska, przyjęta przez 
Radę Wydziału Prawa Uniwersytetu
Józefa Piłsudskiego w Warszawie.

„Gruntowna źródłowość, historyczna
iudukcyjność w formułowaniu naukowych
wniosków, wreszcie prawnicza precyzja 
i ostrożność rozumowania — oto zalety 
pracy Wasiutyńskiego, widoczne nawet 
dla czytelnika, nieprzygotowanego nauko­
wo do studiowania zagadnienia.

Na zakończenie jedna uwaga... niena­
ukowa: dziś, gdy w wielu ugrupowaniach 
nowego pokolenia panoszy się typ dzia­
łacza i publicysty, wrzaskliwego, pełnego

tupetu, a równocześnie dyletanckiego, 
niewykształconego, gadającego o wszyst­
kim, a nieznającego się naprawdę na ni­
czym, uważającego czytanie książek i głęb­
sze studia naukowe za pożałowauia godną 
stratę czasu — ukazanie się publikacji 
Wasiutyńskiego, znanego nietylko z pracy 
naukowej, jest faktem, zasługującym na 
specjalne podkreślenie.
Jest rzeczą jasną dla każdego czło­

wieka dobrej woli, że młode pokolenie 
narodowe pracuje na wszystkich od­
cinkach życia i umysłowości polskiej 
i — że praca ta — daje wyniki coraz 
poważniejsze, które są najlepszą za­
powiedzią nowej epoki w życiu na­
szego Narodu i Państwa.

(Dalszy ciąg działu „Czego przemilczeć nie można" na str. 4-ej).

Fakty, które 
m ó w ią  za  siebie.;

Z Lublina
Powszechny Zakład Ubezpieczeń Wzajem­

nych w Warszawie oddał budowę gmachu. 
Oddziału Lubelskiego żydom.

Obecnie roboty są na ukończeniu i przed­
stawiają opłakany widok, parapety ponad 
kaloryferami umocowane są krzywo, otwory 
okieńne nienależycie dopasowane przepuszczają 
zimno. Drzewo użyte do robót jest I! gatunku, 
a przytym wybrane bez żadnych wiadomości 
fachowych przez jakiegoś laika.

Tak wygląda żydowska robota! A jak 
nazwać tych panów, którzy oddają pracę w 
ręce żydów podczas szalejącego wśród lud­
ności polskiej bezrobocia.

Z  K r a j u .

Zam achy bom bowe  
w W ilnie

„Nasz Przegląd1' z dnia 23 stycznia, 
zamieszcza korespondencję z W ilna, za ­
wierającą zestaw ienie zamachów przeciw ­
ko sklepom  i instytucjom żydowskim .:

„W ybuch w śród  nocy bomby, podło­
żonej przy mieszkaniu w łaściciela młyna 
Rachmiela D awidsona, był nie jako sygna­
łem d la  rozpoczęcia całej serii zamachów  
tego rodzaju.

W  kinie żydow skim  „Pan1' przy ul. 
W ielkiej nieujawnieni spraw cy rzucili 
bombę cuchnącą w  czasie seansu, k iedy  
w idow nia była napełniona publicznością..,. 
N askutek wybryku chuligańskiego seans 
musiał być przerwany, a publiczność — 
opuściła salę.

T egoż sam ego dnia przy ul. M ickie­
w icza 28, w  domu, w  którym mieszkają 
znani adw okaci żydow scy Korngold i Sei- 
fer znaleziono na schodach bombę w y­
buchową z mechanizmem zegarowym. T y l­
ko dzięki przypadkowi zauważono zaw ­
czasu bombę i unieszkodliw iono ją.

Silne w rażenie w  m ieście w yw arł za­
mach bombowy dokonany w  nocy na re­
dakcję popularnego pisma żydow skiego  
„W ilner Tog1'. Pism o to cieszy się  szcze­
gólną „uwagą1' ze strony endeko-narow- 
ców, którzy swą „sympatię" okazują przy 
każdej sposobności...

Bomba eksplodow ała z taką mocą, że 
w promieniu kilkudziesięciu  m etrów (w  
śródm ieściu) w ypadły szyby z  okien, a 
po części zostały także w yrwane futryny, 
W  lokalu „Togu1' bomba rozsadziła  mur 
grubości przeszło jednego metra i tylko  
d zięk i wyjątkowem u zbiegow i okoliczności 
obeszło się bez ofiar w  ludziach.

W  tym samym czasie dozorcy nocni 
znaleźli bombę z  mechanizmem zegarowym  
przy sklepie m ateriałów fotograficznych p. 
M. Rabinowieza — (naprzeciwko poczty 
głów nej). W ybuch miał nastąpić o go­
dzinie trzeciej w  nocy czyli równocześnie 
z wybuchem bomby w  „W ilner Tog''.

Bereza K artuska
Ostatnio wywieziony został do „miejsca 

odosobnienia" w Berezie Kartuskiej Ignacy 
Kaliszewski, działacz narodowy ze wsi Raci- 
bory, w powiecie wysoko-mazowieckim. Zwol­
niony natomiast został adw. Marian Jursz.

Trzeci miesiąc mija...
W więzieniu Centralnym w Warszawie 

przebywają już trzeci miesiąc następujący 
uczestnicy blokady: Zygmunt Przetakiewicz, 
Jan Barański, Witold Borowski, Tadeusz Ko- 
zerski, Julian Nowakowski i Stanisław Ły­
czakowski.

Zajścia w Łodzi
PAT donosi urzędowo:
W dn. 27 stycznia w godzinach wieczornych 

w Łodzi zostało poranionych nożami przy 
ul. Pomorskiej i Sąsiedniej trzech obywateli 
wyznania mojżeszowego: Grunstajn Fiszel,
Helener Szympn i Caryski Hajwel.

Helener na skutek otrzymanych ran zmarł 
następnego dnia.

Kuliła wymaga M o mgslwa, ale i programu
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P r  ze b u d ó i* ra W y rzu cen ie  żydów  ze Z w. A sy sten tó w

W sze c h s tro n n y  pos tęp  ludzkości 
i doskonalen ie  się życ ia  sp o łe c z ­
n e g o  osiąga  się n ie ty lko  przyw ią­
zan iem  do celu, n ie ty lko  uśw iado­
m ien iem  sobie  id ea łu  i kon iecz ­
ności w prow adzen ia  go w życie, 
a le  w łaśn ie  p racą, m ocow aniem  
się z p rzeszkodam i i walką.

D oskona len ie  się życia zb io ro ­
w ego N arodu  odbyw ać  się winno 
z g o d n ie  z jak im ś idea łem , św ia to ­
p o g ląd e m  społecznym , m nie jsza  o 
t o —czy zdoby tym  k rw ią , czy tylko 
znojem , za  c e n ę  d ręczących  często 
zw ątp ień  i go rzk ich  roczczarow ań . 
W  każdym  raz ie ,  św ia topog ląd , 
w imię k tó reg o  chce  się budow ać , 
żyć m usi w se rcach  swych w y zn aw ­
ców ja k o  d rogow skaz  i P raw da . 
T a k ą  d la  większości m łodego  p o ­
k o len ia  Po laków  je s t  myśl Naro- 
dow o-R adykalna. P o w sta ła  ona  nie  
z o d e rw a n e g o  od życia, ab s trak -  
cy jnego  rozw ażania  o s tosunkach  
spo łecznych , a le  p rzec iw n ie  — 
u k s z ta ł to w a ła  się j a k o  w yraz p o ­
t rz e b  i na jżyw otn iejszych  te n d e a -  
cyj rozw ojow ych  zbiorow ości n a ­
rodow ej.  Myśl N arodow o-R adyka l­
n ą  z ro d z i ło  życie, z rodz i ła  rzeczy ­
w istość polska. Na tym  po lega  je j  
u rok , p rzysz ło ść  i siła.

N arodow y  R adykalizm  t ra f i ł  w 
sedno  p o trz e b  N arodu , pom nąc, 
że tam, gdzie  życie  g łos  zab ie ra ,  
t rzeb a  nas taw ić  uszu i słuchać; 
t rz e b a  w y tężyć  w zrok, p a trzeć  
i s ta rać  się do jrzeć ;  t r z e b a  się 
w gryźć w rzeczywistość i ch łonąć  
j ą  ca łą  p o w ie rz c h n ią  sw ojej jaźni. 
W te d y  z rozum ie  się w ie le  rzeczy, 
k tó re  pozo rn ie  wydać się mogą 
p ły tk ie ,  n iesłuszne, albo w ręcz  
k rzy w d zące  i n iesp raw ied liw e . W  
te n  sposób  N arodow y-R adyka iizm  
s ta ł  się jed n y m  z w ie lk ich  ruchów' 
społecznych , j a k  faszyzm  czy h i­
t le ryzm , k tó re  p rze k sz ta łca ją  obli­
cze  św ia ta ; je s t  też  jedynym  k ie ­
runk iem  w Polsce , k tó ry  zapew n ić  
Jej m oże rzeczyw is tą  wielkość.

P rzeb u d o w a , j a k ą  zam ierza  d o ­
k o n ać  Ruch Narodowo Radykalny, 
o d b ęd z ie  się d rogą  sk rócen ia  nie­
u c h ronnego  p rocesu  dziejowego.

To „skrócen ie  p rocesu  dz ie jo ­
wego" p rzy śp ie szy  rea lizac ję  h a ­
seł narodow o radyka lnych , obudzi 
N a ró d  z uśp ien ia  i m arazm u , r u ­
szy Jego  sum ien iem  i pchn ie  do 
z decydow anej  walki z wszelkim  
wrogiem  R zeczypospo lite j .  O b u ­
dzenie  po lsk iego  sum ienia , s z a rp ­
n ięcie  niem, w y rw a n ie  z b e z w ła ­
du — oto jed n o  z n a jw iększych  
zadań , jak ie  s to ją  jprzed Ruchem 
Młodych.

1 n ie  zn iech ęca  go w w alce 
ani trud , ani p rzeszkody , s taw iane  
p rzez  n iep rzy jac ió ł ,  ani z ła  wola 
i oportunizm  o toczen ia , ani eg o ­
izm, ani b r a k  zrozum ien ia . Z w łasz­
cz a  tym  os ta tn im  chcielibyśmy 
przypom nieć  zdanie  jak ieg o ś  my­
śliciela s taroży tności,  że nie ro z u ­
m iem y częs tok roć  tych  zd a rz e ń  
dzie jow ych, n a  k tó re  pa trzym y, 
bo są to dop iero  po jedyńcze  g ło ­
ski wyrazów , k tó re  p isze  Bóg.

A do lf  Jó z e f  R eutt

Na walnym zebraniu Związku 
Asystentów wyższych uczelni lwow­
skich przeprowadzono zmianę statutu, 
uchwalając punkt, zabraniający nale­
żenia do związku żydom i osobom

pochodzenia żydowskiego.
Kilkunastu, należących dotych­

czas do Związku, asystentów żydów, 
zostało natychmiast skreślonych z 1 
sty członków.

P a ra g ra f  a ry jsk i w To w. BibL Sł. P ra w ą  U.
Odbyło się nadzwyczajne walne 

zgromadzenie największej akademic­
kiej organizacji naukowej na Uniwer­
sytecie Jagiellońskim — Towarzystwa 
Biblioteki Słuchaczów Prawa U, J.

Jedynym punktem porządku dzien­
nego tego zebrania była zmiana sta­
tutu, wprowadzająca t. zw. paragraf 
aryjski w tym stowarzyszeniu t. j. unie­
możliwiająca studentom żydom wstęp 
w szeregi członków tego stowarzyzenia.

W  głosowaniu wniosek o wpro­

wadzenie paragrafu uzyskał bezwzglę­
dną większość. Mianowicie za wnios­
kiem opowiedziało się 263 obecnych, 
przeciw 57 żydów, nadto jeden z 
obecnych wstrzymał się od głosowa­
nia. Jednomyślność polskiej młodzieży, 
wśród której są wszak nietylko na­
rodowcy ale i studenci z innych u- 
grupowań ideowych, jest dowodem 
słuszności haseł i postulatów od wie­
lu już lat głoszonych i wykonywa­
nych przez młodzież narodową.

Zrozumiały wstręt
W dniu 21 stycznia sąd okręgowy 

w Piotrkowie na sesji wyjazdowej w 
Radomsku rozpatrywał sprawę pry­
watną członka Str. Narodowego, Ma­
riana Nowaka, wyznaczając mu z 
urzędu jako obrońcę adw, żyda Pre- 
ningera.

Kiedy sąd przystąpił do rozpo­
znania sprawy, oskarżony Nowak 
zrzekł się obrcńcy, mówiąc:

— „Zrzekam się obrońcy, gdy nie 
mogę się pogodzić z tym, aby w wol­
nej Polsce żyd mię bronił".

Po tym oświadczeniu sąd przer­
wał rozprawę, po kilku minutach 
wznowił ją z tym, że na obrońcę No­
wakowi wyznaczył Polaka acw. Pół- 
rolę.

Po przeprowadzeniu rozprawy sąd 
wydał wyrok uniewinniający p. Nowaka

Kiedyś się wstydzili —- dzisiaf mówią śmiało.
Na m arginesie przem ów ień  sa n acy jn y ch  posłów

•«

Ludzie n ie m ogą być równi wobec 
prawa. Ciąży tu  na nas su g es tia  rew olucji 
francusk iej, która g ło s iła  o rów ności ludzi. 
Temu jednak  zaprzecza życie  a poza tym  
je s t  to  zaprzeczeniem  idei sprawiedliwości- 
Ten stan rzeczy trzeba zm ienić przez wpro­
wadzenie w prawie nierów ności człow ieka  
wobec prawa: 1) z punktu w idzenia spo­
łecznego, albowiem  czym w yższe stanow is­
ko społeczne człow iek zajm uje, tym  w ięk­
sza wina nań spadać odpow iedzialność i ka­
ra, 2) z punktu w idzenia pozycji m ajątko­
wej — je s t  to zresztą1, m yśl n ie nowa, ale 
to, co zrobiono — to za m ało, z punktu  
w idzenia narodowego — naród tworzy 
prawa dla siebie: prawa: które dobre są 
dla jednego narodu, n ie mogą spełnić  
sw ych zadań wobec innych narodów. Żyje­
my tu fikcją , która wyrządza w ięcej szkody.

ŻYD POWINNI BYĆ WYODRĘBNIENI 
Ustawy dla nich  powinny być ani lepsze, 
niż gorsze, ałe inne, bo przystosowane do 
psychiki żydow skiej. Żyd bowiem zawsze 
potrafi obejść prawo pow szechne i obowią­
zujące. N iejjest to wyrazem* w rogości dla 
Żydów ale normy w ystarczające dla P ola­
ków nie w ystarczają dla żydów.

Wiem, że żyd  je s t  złym  żołnierzem , 
będę więc przy budżecie M inisterstwa 
Spraw W ojskowych żądał ZWOLNIENIA 
ŻYDÓW OD SŁUŻBY WOJSKOWEJ. W yglą­
da to na przyw ilej d la żydćw , a le będzie  
io  m iało na celu  dobro Polski.

W obronie Polaków
Wymiar spraw iedliw ości je s t  sprawą zbyt 
ważną, aby m ogła być oddana w obce rę­

ce. A dziś mamy taką sytuację, że zarów­
no w sądow nictwie a szczególn ie w adwo­
katurze Polaków jak  by w cale nie było  
Jeśli w ięc wolno posłow i Ceiowiczowi u- 
pom inać się o prawa U kraińców w sądow ­
nictw ie i adwokaturze, to proszę n ie  dzi­
w ić się , że  wołam o to sam o dla Polaków.

Młodzi prowadzą walkę z żydami, 
nie z powodu jakiejś zoologicznej 
nienawiści, ale dlatego, że żydzi są 
schorzeniem polskiego życia zbioro­
wego i trzeba ich usunąć z Polski, jak 
chorobę z organizmu. Program Naro­
dowo - Radykalny traktuje usunięcie 
żydów, jako jeden z czynników, niez­
będnych do zbudowania normalnego, 
rzetelnie Polskiego Państwa.

Ja n  G o d z iem b a
4)

W  służbie Idei...
n o w e l a

Władek pracuje w organizacji narodowej Młodych. Z po 
wodu tego straci! posadę w banku i zarabia obecnie, jako 
robotnik. Matka i dalsza rodzina są przeciwni pracy ideo­
wej Władka, nie rozumieją jej doniosłości i ostro krytykują 
młodego. Władek jedzie na zebranie. W tramwaju zwraca 
uwagę na dwóch osobników. Zaczyna ich śledzić, wyczu" 
wając w nich komunistów. Spotyka kolegę z Organizacji-

— No dobrze, dobrze, ale nie bę­
dziesz na prelekcji. Mam dla Ciebie 
robotę i to b. ważną... Patrz, widzisz 
tych trzech drabów pod tartakiem Gold­
steina? Ganiaj za nimi i uważaj, co 
będą robili. Wrócisz i opowiesz wszy­
stko, gdy sam będziesz uważał za sto­
sowne. Bywaj!

Wackowski oddalił się szybko. Był 
to najbardziej dodatni typ fanatyka. 
Bezgraniczna ofiarność w służbie Idei, 
zupełne zaufanie do kierownictwa i za­
ciekła nienawiść^do komuny składały się 
na jego duchową sylwetkę. Władek 
wiedział, że sprawi się dobrze.

Szedł jakiś czas obserwując grupkę 
nieznajomych. Widział ich ciemne syl­
wetki na skręcie ulicy. Tuż, tuż, jak 
mały cień, sunął Wackowski.

Po kwadransie Władek stanął u 
celu. Nieco na uboczu, u gliniastego 
podwórza widniała rudera, będąca 
niegdyś obszerną kamienicą. Popęka­
na ściana groziła zawaleniem się i 
śmiercią kilkudziesięciu rodzin nędza­
rzy. Powystawiane na podwórko 
resztki mebli i brudne bety świadczy­
ły o nowej eksmisji. W głębi, jakby 
na urągowisko tej nędzy, znajdował 
się garaż właściciela kamienicy, Czar­

nockiego, dawniej Szwarcgolda. Grup­
ka półnagich dzieciaków przyglądała 
się z rodzajem pobożnego podziwu 
wysuwającej się chłodnicy auta. Oś- 
miocylindrowy Paccard zalśnił przez 
chwilę bogatą karoserią, ochlapując na 
ziemi pościel, Władek zapukał w os­
tatnie drzwi. Po chwili znalazł się w 
dusznej izbie. Było tu ciasno i mrocz­
no. Wysoko umieszczona 10-0 świe­
cowa żarówka, rzucała blade światło 
na twarze zebranych. Były to szcze­
re twarze, o śmiało patrzących oczach. 
Dziesięć par rąk wysunęło się do 
Władka z koleżeńskim: „O o łe m ”!

Uściskał kolejno te twarde, spra­
cowane dłonie. Widocznem było, iż 
poza węzłem organizacji łączyła go z 
tą gromadą, szczera przyjaźń. Z daw­
nych ludzi nie brakowało nikogo. Nie 
zjawili się tylko Turowcy. Władek za­
niepokoił się nie na żarty: strata tam­
tych pięciu, jeszcze niezupełnie pew­
nych, oznaczałaby zdemaskowanie się 
przed wrogiem. Możliwe, że jego stara 
metoda opierania się na ambicji,doszu­
kiwania się honoru u najciemniejszych 
pozornie typów, tym razem zawiodła...

Nagle weszła Kownacka, żona 
właściciela mieszkania, spacerująca 
przezornie koło bramy.

— Idą już, wszyscy pięciu. Czymś 
są bardzo przejęci — wyrzuciła jed­
nym tchem, śpiesząc znów „na pos­
terunek”. Weszli: Na wstępie wytłu­
maczyli powód spóźnienia: oto dowie­
dzieli się, że u Lewandowskiego by­
ła rewizja. Poszli sprawdzić i odkryli, 
że go zabrano. Żona i dzieci bez ka­
wałka chleba. W pokoju zimno.

— Towarzyszu: zwrócił się jeden 
z nich do Władka, chyba partia zajmie 
się nimi.

Doniedawna niezbite prawdy mar­
ksizmu straciły dla nich rację bytu, 
pozostało jednak silniejsze ponad ro­
zumowe przesłanki przyzwyczajenie.
Używali wciąż niemiłego dla ucha
zwrotu. Nie łatwo też dali sobie
wytłumaczyć, że „partia” żadnych fun­
duszów, ani subsydiów nie posia­
da. Uspokoili się, gdy Władek przy­
rzekł mu, że zajmie się losem Lewan­
dowskiej.

Przystąpiono skolei do referatu.
d. c. na str. 4-ej

Dobry promu podstawo didropi działania
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P r o le t a r i u s z e ł a r z r i e s i e  z ż i i a i i !
Pod ostrze...

Pasożyty węglowe
Od dłuższego czasu kapitaliści 

polscy prowadzą niezwykle silny 
„dumping" węglowy, polegający na 
tym, że olbrzymie masy bogactwa na­
rodowego, jakim  jes t  węgiel, wywozi 
się za bezcen zagranicę — praw em  
kompensaty, przyjmując do Polski 
towar, albo bezużyteczny, albo też 
taki, którego w  Polsce jes t  podo- 
statkiem.

T a k  np. odbiorca najw iększej ilo­
ści „dumpingowego" węgla Szwe­
cja, wywozi do Polski — kamień 
brukarsk i (!). W ysyła  się do Szwe­
cji węgiel po cenie 13,60 zł. za ton- 
nę loco Gdynia. ( W  k ra ju  cena w ę­
gla za tonnę loco kopalnia wynosi 
25 zł.). Kostkę szwedzką otrzymu­
jemy w cenie 53.60 zł. za tonnę loco 
Gdynia. Wyinika z tego, że za tonnę

kamienia, którego w  Polsce nie b ra­
kuje, płacimy 4 tonny węgla.

Cyfry te i lustru ją  niezwykle wy­
raźnie stosunki, jakie panują w  go­
spodarce polskiej. Oto przyczyna, dla 
k tóre j przemysł polski nie może się 
rozwinąć. W ielcy kapitaliści węglo­
wi, przeważnie żydzi, nie dbając o 
dobro Narodu, m arnują naturalne bo­
gactwo Polski, by móc jedynie na- 
pchać kieszenie zlotem. Co ich ob_ 
chodzi w zrost  bezrobocia w  Polsce. 
Oni m ają tylko jeden cel — złoto. 
Strzeżcie się jednak  panowie, tracą ­
cy nieuczciwie zarobione pieniądze 
w  różnych „Adriach" i kabaretach. 
Idzie potężny, narodowo! - radykalny  
Ruch Młodych, k tó ry  położy k res  
waszemu złodziejstwu dobra narodo­
wego.

Glosy czyteln ików

Handel zamaskowany
Z  okazji wydania przez  

Związek Polski, informatora firm  
chrześcijańskich p rzy  ul. M arszałko­
wskiej, prostu jem y , że Apteka A . 
Leśniew skiej p rzy  ul. M arszałkow skiej 
72 nie je s t przedsiębiorstwem chrześ- 
cijańskiem. Do p. A n ton iny  Leśnie­
w skiej należy jedynie  koncesja, nato­

miast fak tycznym  właścicielem apte­
k i je s t H enryk (?) Szwarcwald, żyd.

Przedsiębiorstw , w których  za 
chrześcijańskim  szyldem  kryje  się 
żydow ski kapita ł je s t w Warszawie 
bardzo wiele. Będziem y je  ujawniać  
w miarę nadsyłanych nam informa­
cji.

8 lu tego  o godzin ie  21-ej o d b ę d z ie  się 

w R E S U R S I E  O B Y W A T E L S K I E J

K O N C E R T — R A U T
na rzecz budowy domu k ościelnego  parafii im . św. Stanisław a K ostki na Żoliborzu

(Dalszy ciąg ze str. 3-ej)

Władek mówił zwięźle i przystęp­
nie. Nie chciał imponować erudycją, 
chodziło mu raczej o to. by być zro­
zumianym. Tematem były sprawy 
gospodarcze. Mówiąc, nie powołał się 
ani razu na nazwiska znanych ekono­
mistów i socjologów. Nie przytaczał 
„żelaznych praw”, nie kazał wierzyć 
w fikcje, noszące miano prawdopodo­
bieństwa. Mówił poprostu i dopiął swe­
go: Turowcy wyszli zupełnie przeko­
nani. Na wychodnym jeden z nich 
zbliżył się do Władka:

— Towarzysze...: zawachał się, 
na twarzy jego odbiło się zakłopota­
nie.

— Chciałbym Was prosić w kumy* 
Bo to, chłopakowi trzynasty rok mi­
nął, a jescze nie chrzczony... tylko» 
że to drogo kosztuje. Ksiądz karze 
sobie słono płacić, a tu żona chora, 
na lekarstwo nie ma.

Władek uściskał serdecznie wyciąg­
niętą prawicę oczywiście przyjął pro­
pozycję.

— O pieniądze możecie się nie 
troszczyć: znam księdza, co darmo 
ochrzci — upewnił zmartwionego ojca.

— Myślicie chyba o księdzu Ga- 
łąsce? — zapytał Samach, słynący nie­
gdyś ze słabego poszanowania cu­

Czego p rzem ilc zeć  nie można...

Żydowski tupet i polska bierność
Ostatnio odbył się nadzwycza­

jny zjazd żydowski w Nowym Jor­
ku, na którym zebrani delegaci ży­
dowscy, pod przewodnictwem słyn­
nego z ataków na Polskę red. Margo- 
szeca—pozwolili sobie na niesłycha­
nie zaciekły atak pod adresem Polski, 
w kłamliwym świetle przedstawiając 
rzekomo tragiczną rzeczywistość ży­
dów w Polsce. Dyskutowano nad li­
stem syndykatu dziennikarzy polskich, 
który miał na celu zaprotestowanie 
przeciwko ostatnim publikacjom Mar- 
goszeca, kłamliwie przedstawiającym 
stosunki w Polsce. List utrzymany 
był w tonie umiarkowanym, podkre­
ślający ciężką sytuację chłopa pol­
skiego i konieczność emigracji ży­
dowskiej, jako w tej chwili jedynego 
środka zaradczego. „New Jork Ti­
mes" ogłosił również wywiad tele­
graficzny min. Becka, w którym p. 
min. ośwdadcza: „PoLkanie jest anty­
semicką. Klucz problemu żydowskiego 
to zagadnienie ekonomiczne i społeczne 
a nie polityczne." W związku z tym 
powiedzeniem min. Becka, pisze dzien­
nik „Jutro":

.Polska sanacyjna nie jest antysemi­
cka, nie jest wogóle żadna. Dla amery­
kańskiego pisma jest filosemicka, dla ber- 
lińskfego będzie prawie antysemicka, dla

paryskiego pisma wolnościowa, dla rzym­
skiego heraldyczna, dla moskiewskiego 
proletariacka".

Tak nie będzie w Polsce Jutra, któ­
rą zbuduje Ruch Narodowo-Rady kalny.

Do bukietu kwiatków, wymienia­
nych między rozpanoszonym żydost- 
wem amerykańskim, a Polską dołącza 
się jeszcze odezwa syndykatu dzien­
nikarzy polskich(?) w Nowym Jorku, 
która poucza młodzież polską, jak 
ma postępować w sprawie żydow­
skiej. W związku z walką o odżydze- 
nie uczelni, mówi odezwa:

.C i. którzy to robią, niszczą nietylko 
dorobek kulturalny, nie tylko utrudniają 
swobodny rozwój, ale poniżają nasze do­
bre imię, przysparzając nam wrogów i 
upokarzając nas w oczach tych, z który­
mi współpracujemy”.

„Współpracownicy" red. Margo- 
szeca, których „upokarza" walka mło­
dego pokolenia o polskość naszego 
życia, za późno wzięli się do „pou­
czania". To, fali Młodych, walczących 
bezkompromisowo z żydostwem nie 
wstrzyma. Narodowo-radykalńej wal­
ki o oczyszczenie kraju z żydowske- 
go plugastwa nie wstrzymają men­
torskie pouczenia współpracujących z 
Margoszecami, ani rozwścieczone krzy­
ki amerykańskich Machabeuszów.

Złowrogi objaw

dzej własności i antyreligijnego na" 
stawienia.

— Pewnie. Wiadomo, że pro­
boszcz grosza od b ednego me weź­
mie i jeszcze sam nieraz pomoże.

Sypały się komentarze, pełne uzna­
nia dla osoby proboszcza. Ksiądz 
Gałąska cieszył się ogromną popular­
nością wśród ubogiej ludności Tar­
gówka. Szeroko rozchodziła się sła­
wa jego dobroci, jednając serca naj- 
zatwardzialszych nawet ateistów. Kto 
raz się z nim zetknął, ten nie mógł 
nie wierzyć. Władek chciał, by eMs- 
komunista zetknął się z nim. Ów 
spóźniony chrzest wspaniale dostar­
czał okazji.

Wydawszy ostatnie polecenia na 
najbliższe dnie i poleciwszy by skie­
rowano Wachowskiego do Lewan­
dowskiej, śpiesznie opuścił mieszka­
nie. Należało teraz pomyśleć o losie 
rodziny aresztowanego. Władek trak­
tował z iście ojcowską miłością swych 
podwładnych kolegów. Uważa ich, 
ku niebywałemu zg irszeniu matki, jak 
nową rodzinę. Teraz martwił się, 
skąf weźm e pieniędzy dla Lewan­
dowskiej.

( Dokończenie nastąpi)

Podczas obrad nad budżetem mi­
nisterstwa przemysłu i handlu usły­
szeliśmy szereg danych o ciężkiej 
sytuacji naszego przemysłu górnicze­
go. Referent pos. Sowiński podał sze­
reg cyfr, które ilustrują groźny spa­
dek produkcji, jaki zaznaczył się od 
r. 1926.

Oto jeszcze  w.'r. 1926 zdolność produ­
kcyjna kopalń węgla szacowana była na 
60 m il. tonn rocznego w ydobycia. Obecnie 
teoretyczną zdolność produkcyjną naszych  
kopalń  oblicza się  na 45 mil. tonn, prak­
tyczną zaś ty lko  na 36 m il. tonn. Spadek  
w ięc zdolności produkcyjnej naszych ko­
palń w ęgla w ynosi około 40 proc. ju ż  w 
blisk iej p rzyszłości grozi nam zupełn ie  
rea ln ie  brak w ęgla, k tóry  może sparaliżo­
wać tem po odbudowy i ożyw ienia gospo­
darczego. Zastosowanie radykalnych środ- 
kkw poprawy je s t  tu konieczne.

Przemysł górniczy w Polsce znaj­

duje się całkowicie w rękach obcych, 
bądź to, w dużej mierze niemieckich, 
bądź też — żydowskich, W tym dru­
gim wypadku wybitną rolę w prze­
myśle górniczym odgrywa kapitalista 
żydowski baron Falter, którego oso­
bę wiąże się z szeregiem wydawnictw 
prasowych.

Cudzoziemcy prowadzą rabunkową 
gospodarkę w przemyśle górniczym, nie 
zwracając wcale uwagi na interes Pol­
ski. Nie pomogą tu ani premie eks­
portowe, ani wysokie ceny produk­
tów kopalnianych — polski przemysł 
musi być w polskich rękach, a do­
konać tego można jedynie na drodze 
przejęcia przez państwo wielkich 
przedsiębiorstw przemysłowych w myśl 
zasad Programu Narodowo-Radykal- 
nego.

Fabrykanci zawieruchy wojennej —
apostołam i pokoju... w oczach żydo-kem uny

jowych — b. wielki mistrz masonerii 
A. Strug i komunizująca literatka z 
„Dz. P .“ — W. Wasilewska.

Bezczelność żydowsko-kemunisty 
czna przekracza już granicę. Jawna 
propaganda przywódców komunizmu 
w Polsce musi poruszyć drzemiącą 
wygodnie opinię polską.

R az w reszc ie  t r z e b a  wyciąć 
w rzód  za tru w a jący  n a ró d  i znisz­
czyć ła jd a c k ą  ro b o tę  żydow skich  
czcicie li  S ta lina  i L. CabaJlero .

Organ naszego „Folksfrontu" 
„Dziennik Popularny" ogłosił ostatnio 
ankietę na temat kandydata nagn dy 
pokojowej. Pierwsze miejsce w tym 
konkursie zajął Ossietzky obecny la- 
urerat nagrody pokojowej Nobla, co 
jest zresztą aktem demonstracyjnym 
w związku ze stanowiskiem Niemiec. 
Z następnych kandydatów zagranicz­
nych na czoło wysuwa się sowiecki 
marszałek Woroszyłow, komisarz Li­
twinow i Largo Caballero (!). Z kra-

P re n u m e ra ta :  k w a r ta ln a —1 zł. 10 gr.; p ó ł ro c z n a —2 zł. 20 gr.; ro cz n a  4 zł. 40 gr. Na prow. kw. — 1 z ł 30 gr. p ó łr .—2 zł. 50 gr. r o c z . - 5; zagr. I d o l .

Ceny ogłoszeń: Za miejsce w wysokości 1 mm. przez szerokosc jednej szpaity w układz.e 4 szpaltowym — przed tekstem — 60 gr.; w tekście — 40 gr.; 
_________  za tekstem — 50 g r ; lekarskie —-30 gr.; dtobne 10 gr; za słowo o poszukiwaniu pracy 5 gr. Specjalne 50 procent drożej.

RedaKcja i A dm im str .:  K rak . P rzedm . 39 in. 1. G zynne codzien.: Red. od 17 — 19-ej, A dm . od 10—14 i od 17-—19, z w y ją tk ie m  n iedz ie l  i św iąt.
K onto  P K O  — Nr.  24.171

R e d a k to r  i W y d a w c a :  JA N  JEZIERSKI. Druk. „KOLUMNA" Warszawa, Nowy Świa* 39


